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L IT U R G IA  G O D Z IN  W ŻYCIU KOŚCIOŁA

Podobnie ja k  w  la tach  ubiegłych, nasz obecny k u rs  w  zam ie­
rzen iu  jego o rgan izato rów  je s t pom yślany  jak o  w yjście  n a  
przeciw  k o le jnem u  etapow i odnow y litu rg ii  po Soborze W aty k ań ­
skim  II. E tap  ten  w iąże się z opub likow aniem  p rzez P aw ła  V I 
w  d n iu  1. X I. 1970 r. K o n sty tu c ji A posto lsk iej L audis can ticum , 
k tó ra  zapow iada w zorcow e w ydan ie  księg i codziennej m o d litw y  
Kościoła. Dnia 2. II. 1971 r. K ongregacja  K u ltu  Bożego na  spe­
c ja lne  polecenie P aw ła  V I opublikow ała  w  fo rm ie b ro szu ry  ob­
sze rn y  dokum ent, liczący 284 p u n k ty , za ty tu ło w an y  In stitu tio  
generalis de L itu rg ia  H orarum . W  uroczystość W ielkanocy, 
11. IV. 1971 r. d ek re tem  tejże  K ongregacji zostało ogłoszone czte­
rotom ow e dzieło L itu rg ia  H orarum  iu x ta  R itu m  R om anum . Editio  
typica.

T en  u d erza jący  swą now ością ty tu ł księgi m od litw y  K ościo­
ła — „L itu rg ia  G odzin” — w ym aga n a jp ie rw  w y jaśn ien ia  i jak b y  
zarysow ania  tła , na  k tó rym  rozw ażym y zasadnicze o rien tac je  teo ­
logiczne O gólnego w prow adzen ia  zam ieszczonego w  p ierw szym  to ­
m ie księgi.

Od r. 1568, a w ięc od czasów S obo ru  T rydenckiego , księga m o­
d litw y  litu rg iczne j nosiła  ty tu ł  B rev ia r iu m  R om anum . P rzy w y ­
k liśm y  m ówić, że ksiądz „odm aw ia B rew ia rz” ozy też  —  pop raw - 
m ej — m odli się na B rew ia rzu  w  im ien iu  K ościoła i za Kościół, 
m oże jed n ak  n ie  uśw iadam ialiśm y  sobie, że w yraz  „B rew iarz” nic 
nie m ów ił o tre śc i i  fu n k c ji sam ej m odlitw y .

T erm in  b rev ia riu m  —  dosłow nie: skró t —  m a swą genezę w  t r a ­
dyc ji chó ra lnej m o d litw y  litu rg iczne j. M odlitw a ta  zanoszona do 
Boga we w spólnocie zakonn ików  lub  kanoników , zgrom adzonych 
w chórze, op iera ła  się n a  podziale fu n k c ji i na zastosow aniu  k il­
k u  ksiąg: P sa łte rza , B iblii, z k tó re j czerpano  czytania, hom ilia rzy  
pa trystycznych , księgi an ty fon , hym nów , kolek t. Od początku  
X I w. pow sta je  księga, w  k tó re j um ieszcza się początkow e słow a 
(Incipit) poszczególnych części danego oficjum  i uk łada  się sehe-
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m a ty  oficjów  zgodnie z po rządk iem  ro k u  litu rg icznego . K sięga ta  
byw a  o p a try w an a  ty tu łem : B rev ia r iu m  sive ordo o ffic io ru m  per  
to ta m  anni decursionem  (S k ró t ożyli po rząd ek  oficjów  w  c iągu  
całego roku). Początkow o te n  sk ró t  służy do dyspozycji p rzew od­
niczącego chóru, a to  w  ty m  celu, aby  m ógł on sw obodnie k ie­
row ać p rzeb ieg iem  w spólnej m od litw y  i  m ia ł pod  ręk ą  fo rm uły , 
k tó re  sam  m iał w ykonać. W następnych  w iekach  k sz ta łtu je  się 
B re v ia r iu m  już  n ie  ty lko  jak o  księga in c ip it a le  jako  p raw dziw y  
pod ręczn ik  do m od litw y , zaw iera jący  hym ny , an ty fo n y  i psalm y, 
k o lek ty  oraz frag m en ty  czytań  b ib lijn y ch  i pa trystycznych , p rze ­
znaczony  do u ży tk u  tych , k tó rzy  n ie  m ogli uczestniczyć w m o­
d litw ie  chóra lnej: duchow nych  stud iu jących  i  podróżujących , za­
tru d n io n y ch  w k u riach  b iskup ich , m isjonarzy . K sięga ta  jest 
sk ró tem , skup ia jącym  w  jed n y m  lu b  dw óch tom ach  e lem en ty  
m o d litw y  litu rg iczne j, k tó re  zna jdow ały  się do tąd  w  w ielu  du­
żych  i ciężkich księgach, spoczyw ających n a  p u lp itach  k lasz to rn e­
go czy k a ted ra ln eg o  chóru. B rew iarz  będący  w  użyciu  duchow ­
n y ch  k u r ii rzym skiej w  X II i X III  w., odpow iednio  uzupełn iony  
i  rozpow szechniony przez franciszkanów , sta ł się podstaw ą s tru k ­
tu ry  litu rg iczn e j m o d litw y  w  K ościele łac ińsk im  od czasów Soboru 
T rydenck iego  aż do naszych  dni.

K sięga codziennej m o d litw y  K ościoła po Soborze W aty k ań ­
sk im  II  będzie nosiła  ty tu ł L itu rg ia  godzin . O ba człony tego 
ty tu łu  m ów ią nie ty le  o księdze, ile  o sensie i fu n k c ji m odlitw y, 
k tó ra  będzie sp raw ow ana  p rzy  użyciu  te j księgi. M odlitw a ta  jest 
l i t u r g i ą ,  je s t jednym  z in te g ra ln y c h  e lem en tów  litu rg ii K o­
ścioła. L itu rg ia  zaś zgodnie z n a u k ą  osta tn iego  Soboru  (Por. 
K L  7) to  w ykonyw an ie  w e w spólnocie K ościoła kap łańsk iego  po­
s łann ic tw a  Jezusa  C hrystu sa , jedynego  p o ś re d n ik a  m iędzy  Bogiem  
i ludźm i. To św ięte  działan ie, poprzez k tó re  C h ry s tu s  w  obecnym  
„ka iro s” dziejów  zbaw ien ia , pod  osłoną u ch w y tn y ch  zm ysłam i 
i sku tecznych  znaków , w  D uchu  Św iętym , uśw ięca ludzi i razem  
z n im i, On jako  G łow a sw ego M istycznego C iała, oddaje  Ojcu, 
w  D uchu  Św iętym , ca łkow ity  k u lt publiczny .

M odlitw a litu rg iczna  podobnie ja k  E u ch a ry s tia  i inne  sak ram en­
ty , p rzyczyn ia  się do uśw ięcan ia  członków  K ościoła, pon iew aż je1] 
podstaw ow ym  „ tw orzyw em ” je s t zbawaze, skuteczne słowo Boże, 
sp isane  i p rok lam ow ane  pod na tch n ien iem  D ucha Św iętego; sło­
wo, przez k tó re  Bóg p rzem aw ia  do swego lu d u  a  C h rystu s w  dal­
szym  ciągu  głosi E w angelię  (KL 33); słow o, k tó re  n ie  ty lko  jest 
śp iew ane w psalm ach  i odczy tyw ane w  k ró tszych  lub  dłuższych 
frag m en tach , ale także je s t ź ród łem  in sp irac ji d la  an ty fon , hym ­
n ó w  i  m o d l i t w  b łag a ln y ch  (Por. K L  24). M odlitw a ta  jednoczy
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K ościół — O blubienicę z C h rystu sem  O blubieńcem  w ciągłym  d ia­
logu oraz jednoczy  całe C iało M istyczne — G łow ę i członki w  
dialogu  z Bogiem  Ojcem. M odlitw a ta  jak o  litu rg ia  m a ze sw ej 
n a tu ry  c h a ra k te r  św ię te j w ym iany  m iędzy  Bogiem  O jcem  a w spól­
notą  K ościoła i każdym  z je j członków , w ym iany  dokonu jącej się 
p rzez  C hrystusa  w  D uchu Św iętym .

M odlitw a ta  je s t  litu rg ią  g o d z i n .  T en  d rug i człon ty tu łu  
księgi ak cen tu je  pow iązanie m od litw y  K ościoła z czasem  h is to rii 
zbaw ien ia  trw a ją ce j od stw orzen ia  św ia ta  i człow ieka aż do P a -  
ruzji, z czasem  odm ierzanym  n a tu ra ln y m  ry tm em  dn ia  i nocy, 
w schodu i zachodu  słońca. J e s t  to  czas zw iąząny z istn ien iem , 
rozw ojem  i p ielg rzym ow aniem  każdego człow ieka odkupionego 
w  paschalnym  m is te riu m  C hrystusa . L itu rg ia  godzin  n ie  jes t w ięc 
ty lko  określonym  ilościow o „pensum  m od litw y”, k tó re  m ożna b y  
„odrobić” obo jętn ie  w  jak im  m om encie dn ia  lub  nocy  — „na 
dziś i  n a  ju tro ” ta k  ja k  n ie  spożyw a się n a  raz  w szystk iego  po­
żyw ienia  przeznaczonego n a  cały  dzień  dzisiejszy lub  ju trzejszy ... 
L itu rg ia  godzin je s t ściśle złączona z następstw em  godzin każde­
go dnia, je s t sk ład an iem  Bogu — K ró low i w ieków  —  o fia ry  z n a ­
szego czasu, k tó ry  je s t Jego  darem , udzie lanym  stopniow o czło­
w iekow i razem  z jego egzystencją  is to ty  p rzem ija jące j, ograniczo­
nej czasem  (Por. p ięk n ą  an ty fonę  z ju trz n i za zm arłych : „L ata  
nasze p rzem ija ją  ja k  traw a , a Ty, Boże, trw asz  n a  w iek i”). T aką 
bogatą  tre ść  k ry je  w  sobie sam  ty tu ł księgi, k tó rą  codziennie b ie- 
rzem y  do rąk .

J a k ą  fu n k cję  ta k  po ję ta  „L itu rg ia  godzin” m a pełn ić  w  życiu  
K ościoła i w  życiu duszpasterza? S p ró b u jm y  na  to  p y tan ie  odpo­
w iedzieć, sięgając  do bogate j tre śc i teologicznej „O gólnego w p ro ­
w adzen ia”. T reść tę  p rop o n u ję  sprow adzić do trzech  podstaw o­
w ych o rien tac ji: try n ita rn o -ch ry sto lo g iczn e j, eklezjologicznej i  p a - 
sto ra lno-ascetycznej.

I. TRYNITARNO-CHRYSTOLOGICZNA ORIENTACJA 
LITURGII GODZIN

L itu rg ia  godzin  podobnie jaik cała ch rześc ijańska  litu rg ia  m a 
s tru k tu rę  try n ita rn ą . Bóg litu rg ii —  to  O jciec, od k tó rego  pocho­
dzi w szelka in ic ja ty w a  zbaw ien ia  (Por. J  3, 16; 1 J  4, 10.19; 1 Tm  
2, 4); to  C h ry stu s  — Je d y n y  P o średn ik , przez k tó rego  o trzym u­
jem y  od O jca w szelkie d a ry  i p rzez k tó rego  sk ładam y O jcu 
wiszelką cześć i chw ałę; to  D uch Św ięty , k tó rego  m ocą O jciec nas 
uśw ięca i uzdaln ia  nas do odpow iedzi na d a ry  O jca w  ak tach  
uw ielb ien ia . O ddajem y cześć O jcu w  D uchu Św iętym  (Por. J  4, 23).
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W  n u r t  św ię te j w ym iany  dokonującej się w  m od litw ie  m iędzy 
Bogiem  i ludźm i w prow adza nas sw oją osobistą m od litw ą  Jezus 
C hrystus. W  pierw szych  a rty k u łac h  „O gólnego W prow adzen ia  do 
L itu rg ii  godzin” ( =  IGLH) zna jd u jem y  p raw d z iw y  t r a k ta t  o m o­
d litw ie  Jezusa , k tó ra  z jed n e j s tro n y  je s t jak im ś refleksem  h y ­
m n u  chw ały  rozbrzm iew ającego  w  n ieb ie  (Por. K L  83: „N ajw yż­
szy K ap łan  Nowego i w iecznego T estam en tu , Jezus C hrystus, 
p rzy jm u jąc  ludżką  n a tu rę , w niósł w  to  ziem skie w yznan ie  ów 
hym n, k tó ry  w  n ieb iesk ich  p rzy b y tk ach  rozb rzm iew a po w szyst­
k ie  w iek i”), z d ru g ie j zaś je s t zakorzen iona  w  re lig ijn e j tra d y c ji 
n a ro d u  w ybranego , k tó rego  Jezus by ł członkiem . Rów nocześnie 
osobista m odlitw a Jezusa  p rzed łuża  się po dzień dzisiejszy  w  K o­
ściele dzięki rzeczyw istej obecności uw ielb ionego P an a  w  m od lą­
cej się na ziem i w spólnocie Jeg o  uczniów .

M odlitw y  K ościoła n ie  m ożna pojąć bez ta jem n icy  W cielenia 
i P aschy  C hrystusa . S yn  Boży s ta jąc  się człow iekiem  p rzynosi na 
ziem ię echo n ieb iańsk ie j l itu rg ii uw ielb ien ia . Joach im  Je rem ias  
w  sw ej książce pośw ięconej m od litw ie  Jezusa  („Abba. Jésus  e t 
son P è re ” (Paro le  de D ieu 8), P a r is  1972, 75), s tw ierdza, że „ Je ­
zus pochodził z n a ro d u , k tó ry  u m ia ł się m odlić” . Z arów no tek s ty  
b ib lijn e  ja k  i źród ła  l i te ra tu ry  judaizm u  św iadczą o tym , że 
w  Izrae lu  is tn ie je  zw yczaj m odlen ia  się t rz y  razy  dziennie. 
W  K siędze D aniela  (6, 11) czytam y, że „...(Daniel) m iał... w  swoim  
górnym  poko ju  okna sk ie row ane  ku  Jerozo lim ie. T rzy  razy  dzien­
n ie  p ad a ł na  ko lana  m odląc się i uw ie lb ia jąc  Boga, ta k  sam o ja k  
to  czynił p rzed tem ”. P or. P s 55, 18: „W ieczorem , ran o  i w  po łu­
dn ie  n a rzek am  i jęczę, a g łosu  m ego w ysłucha” .

N ajczęściej jes t pośw iadczona w  źród łach  m od litw a  popołudn io­
w a, w ypow iadana w  porze sk ład an ia  w  św ią ty n i tzw . o fia ry  w ie­
czornej Np. J d t  9, 1: „ Ju d y ta  zaś u p ad ła  na  tw arz , posypała  gło­
wę popiołem  i odsłoniła  w ór, k tó ry  p rzed tem  przyw dzia ła . W te­
dy  tego w ieczoru  sk ładano  w  św ią ty n i w  Jerozo lim ie  B ogu ofia­
rę  kadzielną. A J u d y ta  donośnym  głosem  zaczęła w ołać do P an a  
tym i słow am i...” (P or. Ezd 9, 5; D n 9, 21; Dz 3, ln ). W tej godzi­
n ie  m od litw y  ludność Je ru za lem  udaw ała  się do św ią tyn i, Izrae­
lici zaś m ieszkający  poza m iastem  św iętym , z tw arzą  sk ierow a­
ną ku  św ią ty n i odm aw iali m od litw ę  „O siem nastu  b łogosław ieństw  , 
zw aną te f illah  (m odlitw a). D w ie pozostałe godziny  m od litw y  — 
to m od litw a  p o ran n a , odm aw iana tuż po p rzebudzen iu  się, m ię­
dzy św item  a w schodem  słońca oraz p rzed  udan iem  się n a  spo­
czynek. W  ty ch  m om entach  odm aw iali Izrae lic i rodzaj w yznan ia  
w ia ry  — Sem a, Israel =  S łucha j, Izrae lu  —  złożonego z P w t 
6, 4— 9; 11, 13— 21 oraz Lto 15, 37— 40 w  opraw ie  specja lnych  b lo-
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gosław ieństw  (berakot). „Te trz y  godziny  m od litw y  b y ły  d la  Iz ra ­
ela w ie lk im  skarbem ; pozw alały  one w ychow ać i w yćw iczyć cały  
n a ró d  w  m od litw ie  od dn i m łodości (J. Je rem ias , dz. cyt., 48).

O prócz ty ch  usta lonyoh  zw yczajem  trzeah  godzin  m od litw y  
istn ia ła , już  raczej sporadycznie, p ra k ty k a  m od litw y  nocnej po­
łączonej z czuw aniem , p rzy n a jm n ie j w  żyoiu osób szczególnie go r­
liw ych. M ożna o tym  w nioskow ać z tak ic h  tek stów  ja k  Ps. 119, 
55: „Nocą pam ię tam  o Tw oim  im ieniu , Jah w e , by  zachow ać T w e 
P ra w o ” ; Lm  2, 19: „Pow stań , w ołaj po nocy do straży  p o ran n e j, 
w ylew aj swe serce ja k  w odę p rzed  P ańsk im  obliczem , podnoś do 
Niego sw e ręce o życie tw oioh  n iem ow ląt...”

W ierność Jezusa  trad y c jo m  m od litw y  swego n a ro d u  je s t saisie 
zw iązana z ta jem n icą  W cielenia. T ak  m ów i na  ten  tem a t IG LH  4: 
„C odzienne czynności Jezusa  ściśle łączy ły  się z  m od litw ą, ow szem  
jak b y  z n ie j w ypływ ały ... Jaik słusznie w ierzym y, Jezu s  uczestn i­
czył zarów no w  m od litw ach  odm aw ianych  w  synagogach, do k tó ­
ry c h  udaw ał się sw oim  zw yczajem  (Łk 4, 16) w  d n iu  szabatu , ja k  
i w św iątyn i, k tó rą  nazw ał dom em  m od litw y  (Mt 21, 13), jak  też 
w  tych  m od litw ach , jak ie  pobożni Izrae lic i odm aw iali codziennie 
p ry w a tn ie ” . M am y więc w  E w angeliach  w zm iank i o p o ran n e j 
m odlitw ie  Jezusa (Por. M k 1, 35: „N ad ranem , gdy  jeszcze było 
ciem no, w sta ł, w yszedł i u d a ł się n a  m iejsce pusty n n e  i tam  się 
m odlił” .) M odlitw a ta, ja k  m ożna sądzić, n ie ogranicza się ty lko  
do odm ów ienia tra d y c y jn y c h  fo rm u ł m o d litw y  żydow skiej. M usi 
ona trw ać  bardzo  długo, skoro  Szym on z tow arzyszam i, zan iepo­
ko jen i n ieobecnością Jezusa , u d a ją  się na  Jego  poszuk iw anie  (Por. 
Mk 1, 37: „A gdy  Go znaleźli, pow iedzieli M u: w szyscy Cię szu­
k a ją ” .).

Podobnie i w ieczorna m od litw a  Jezusa  p rzed łuża  się do późnych 
godzin nocnych  (Por. M k 6, 46: —  po rozm nożeniu  chlebów  — 
„G dy rozsta ł się z n im i, odszedł na  górę, aby  się m odlić”), a 
p rzed  w yborem  D w unastu  trw a  aż do św itu : Ł k  6, 12n: „W tym  
czasie Jezu s  w yszedł n a  górę, aby  się m odlić, i całą  noc spę­
dził na  m od litw ie  do Boga. Z n as tan iem  dn ia  p rzyw oła ł swo­
ich uczniów  i w y b ra ł spośród n ich  dw u n astu , k tó ry ch  też nazw ał 
apostołam i...”

O tym , że Jezus zna p ra k ty k ę  m o d litw y  w  porze o fia ry  w ie­
czornej, m oże św iadczyć Jego  rozm ow a z uczonym  w  Piśm ie, k tó ­
ry  p y ta  Jezusa , co m a czynić, ab y  osiągnąć życie w ieczne. J e ­
zus p ode jm u jąc  d ialog , zw raca  się do uczonego z py tan iem : „Co 
jes t nap isan e  w  P raw ie?  J a k  czytasz? (w tekście g reck im : „pos 
anag inoskeis” =  ja k  odm aw iasz, ja k  recytujesz?). U czony w  P ra ­
w ie p rzy tacza  p ierw sze słow a Sem a (Łk 10, 25n. P o r. M k 12,
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28—30), gdzie na pytanie, (które jest pierwsze ze wszystkich przy­
kazań, Jezus cytuje nie tylko samo przykazanie, ale wiersz po­
przedzający czyli początek formuły Sema: „Pierwsze jest: Słu­
chaj Izraelu, Pan Bóg nasz, Pan jest jedyny. Będziesz miłował Pa­
na, Boga swego, całym swoim sercem...”

Szczególnie św. Łukasz jest ewangelistą modlitwy Jezusa. We­
dług jego relacji Jezus modli się w czasie chrztu w Jordanie 
(3, 21n), w czasie przemienienia na górze (9, 28n), Jezus też 
u Łukasza (22, 32) oświadcza, że modlił się za Piotra, aby nie 
ustała jego wiara. Coraz bardziej intensywna staje się modlitwa 
Jezusa pod koniec Jego życia. W IGLH 4 czytamy: „Przy końcu 
życia, gdy zbliżała się Jego męka (J 12, 27n), podczas ostatniej 
wieczerzy (J 17, 1—26), w czasie agonii (Mt 26, 36—44) i na 
krzyżu (Mt 27, 46; Mk 15, 34; Łk 23, 34.46) Boski Nauczyciel oka­
zał, że modlitwa była czymś, co ożywiało Jego mesjańskie po­
słannictwo i Jego odejście przez Paschę. On bowiem „Z głośnym 
wołaniem i płaczem za dni ciała swego zanosił gorące prośby 
i błagania do Tego, który mógł Go wybawić od śmierci, i został 
wysłuchany dzięki swej uległości” (Hbr 5, 7). Po złożeniu ofiary 
na ołtarzu krzyża „udoskonalił na wieki tych, którzy są uświę­
cani” (Hbr 10, 14), wreszcie wskrzeszony z m artwych zawsze żyje 
i modli się za nami (Por. Hbr 7, 25)”.

Dla Kościoła wszystkich czasów prawem musiał się stać nie 
tylko przykład osobistej modlitwy Jezusa tak  ściśle przenikającej 
całe Jego mesjańskie posłannictwo lecz także Jego nauka o istot­
nych przymiotach prawdziwej modlitwy. W przypowieści o wdo­
wie, która z uporczywością szuka pomocy u sędziego obojętnego 
na ludzką krzywdę, uczy Jezus, że zawsze należy się modlić i nie 
ustawać (Łk 18, 1—8). W przypowieści- o faryzeuszu i celniku 
wskazuje na potrzebę modlitwy pokornej i pełnej szacunku dla 
drugiego człowieka (Łk 18, 9—14). Opowiadając o natrętnym  przy­
jacielu, proszącym w nocy o pożyczenie chleba, uczy o modlitwie 
pełnej ufności w dobroć Ojca (Łk 11, 5—13). Wzywa do modlitwy 
połączonej z czuwaniem w oczekiwaniu na przyjście Syna Czło­
wieczego (Łk 21, 36). Jak  Jezus przeszedł przez tę ziemię dobrze 
czyniąc (Por. Dz 10, 38), tak też przeszedł modląc się.

Wydarzenie paschalne — przejście z tego świata do Ojca (J 
13, 1) — nie przerywa, ale w przedziwny sposób utrw ala modli­
twę Jezusa. Z jednej strony staje się On wiecznym orędownikiem 
za nami, wywyższonym na prawicę Ojca (Hbr 7, 25: „..jzawisze ży­
je, aby się wistawiać za nami”. Tamże 9, 24: „Chrystus... wszedł... 
do samego nieba, aby teraz wstawiać się za nami przed obliczem 
Boga"), z drugiej zaś osobista modlitwa Chrystusa zespala się
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w  jedno  z m od litw ą  Jeg o  K ościoła. M ocą Duicha Ś w iętego  à ,  k tó ­
rzy  przez w ia rę  i ch rzest należą do Jezusa  i m odlą  się zeb ran i 
w  Jego  im ię, cieszą się Jeg o  obecnością. T en  sam  D uch Św ięty , 
w  k tó rym  m odlił się Jezus (Por. Ł k  10, 21: „...Jezus ro zrad o w ał 
się  w  D uchu Ś w iętym  i rzek i: „W ysław iam  Cię, Ojcze, P an ie  
n ieb a  i ziem i, że zak ry łeś te rzeczy p rzed  m ądrym i i  roztropnym i, 
a ob jaw iłeś je  p rostaczkom ”), jes t obecny w  całym  K ościele i w  
każdym  z ochrzczonych. On to  jak o  D uch p rzy b ran ia  za synów  
uzdaln ia  nas do dziecięcej m odlitw y , w yrażające j się w  ok rzy ­
k u  „A bba, Ojcze!” (Rz 8, 15; Ga 4, 6), O n przychodzi z pom ocą 
naszej słabości i gdy  n ie  um iem y się m odlić ta k  ja k  po trzeba, 
p rzyczyn ia  się za n am i w  b łagan iach , k tó ry ch  n ié  m ożna w yrazić  
słow am i (Rz 8, 26). D latego a u to r  L is tu  J u d y  (w. 20) m ów i lap i­
d arn ie :

„W y zaś, um iłow an i, bu d u jąc  sam ych siebie, n a  fundam encie  
w aszej najśw ię tsze j w iary , w  D uchu  Ś w ię tym  się m ódicie”.

IG LH  8 po p rzy toczen iu  tekstów  b ib lijn y ch  m ów iących  o dzia­
łan iu  D ucha Św iętego  w m od litw ie  chrześc ijańsk ie j k o n k lu d u je : 
„Nie może w ięc być m od litw y  ch rześc ijańsk ie j bez dz ia łan ia  D u­
cha Św iętego, k tó ry  jednocząc cały Kościół, p rzez Syna p row adzi 
go do O jca” .

II. EKLEZJOLOGICZNA ORIENTACJA MODLITWY

C hrześcijańska  m o d litw a  je s t w ięc g łosem  w znoszonym  do Ojca 
przez pośredn ic tw o  C hrystu sa , w  D uchu  Św iętym . T ry n ita m a  
s tru k tu ra  m od litw y  je s t zarazem  podstaw ą je j c h a ra k te ru  w spól­
notow ego, kościelnego. P rzez  ta jem n icę  W cielenia bow iem  Syn 
Boży s ta ł się synem  ludzk im  i G łow ą m istycznego C iała. W  te j 
now ej ekonom ii n ie  m ożna od siebie oddzielać m od litw y  G łow y 
i członków .

IGLH 7 ilu s tru je  tę  p raw dę  w ym ow nym  cy ta tem  z kom en ta rza  
św. A ugustyna  do Ps. 85, 1 (CCL 39, 1176): „Żadnego w iększego 
d a ru  n ie  m ógł Bóg udzielić ludziom  ponad  ten , że sw oje słowo, 
przez k tó re  w szystko stw orzył, uczynił d la n ich  G łow ą i złączył 
z nią ludzi jak o  członki, ta k  że S yn  Boży sta ł się Synem  Czło­
wieczym , jed n y m  Bogiem  z O jcem  i jed n y m  czow iekiem  z ludź­
m i. G dy w ięc w  b łag an iu  p rzem aw iam y  do Boga, n ie pow inn iśm y  
oddzielać Syna, a gdy  m odli się ciało Syna, n ie m oże oddzielać 
°d  siebie sw ojej G łow y. T ak  w ięc jed en  jes t Z baw iciel swego 
C iała, nasz P a n  Jezus C hrystus, S y n  Boży, k tó ry  m odli się za 
nas i m odli się w  nas i m y  m od lim y  się do Niego. M odli się za 
nas jako  nasz k ap łan , m od li się w  n as  jak o  nasza G łow a, a m y
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m odlim y  się do N iego jako  do naszego Boga. U znajm y  więc i w  
N im  nasze głosy i Jego  głos w  n a s”.

S po łeczny  c h a ra k te r  m od litw y  jes t konsekw encją  W cielenia 
i obecności C hrystusa  m ocą Jego  D ucha w  każdej, na jm n ie jsze j 
n a w e t w spólnocie ch rześcijan , zgrom adzonych  na  m odlitw ę. P rz y ­
toczm y tu  IG LH  9: „P rzy k ład  i nakaz  C hrystu sa  P an a  i A posto­
łów, dotyczący ciągłej i  w y trw a łe j m o d litw y  nie pow in ien  być 
rozum iany  ty lko  jak o  zasada czysto p raw n a  (non tam q u am  regu la  
m ere  legalis), lecz n a leży  do najg łębszej n a tu ry  Kościoła, k tó ry  
je s t w spólnotą  i k tó ry  pow in ien  okazyw ać w  m od litw ie  swój 
społeczny ch a rak te r. D latego gdy  po raz  p ierw szy  jes t m ow a w  
D ziejach  A posto lsk ich  o w spólnocie w ierzących , u kazu je  się ona 
zgrom adzona na m o d litw ie  „razem  z n iew iastam i, M ary ją , M atką 
Jezusa , i b raćm i Jeg o ” (1, 14). „ Jed en  duch  i jedno  serce oży­
w ia ły  w szystk ich  w ierzących” (Dz 4, 32). Jednom yślność ta  zaś 
op iera ła  się na  słuchan iu  słow a Bożego, b ra te rsk ie j w spólnocie, 
m o d litw ie  i E u ch ary stii (Por. Dz 2, 42 gr). Chociaż m od litw a  za­
noszona w  izbie p rzy  zam kn ię tyoh  d rzw iach  (Mt 6, 6) zawsze jes t 
konieczna i godna polecenia  (Por. K L 12) i jako  m od litw a  człon­
ków  K ościoła zw raca  się do O jca przez C h ry stu sa  w  D uchu  Św ię­
tym , m od litw ie  w spólnotow ej p rzy słu g u je  szczególna godność, sko­
ro  sam  C hrystu s pow iedział: „...gdzie są dw aj albo trz e j zeb ran i 
w  im ię m oje, tam  jes tem  pośród  n ich ” (Mt 18, 20).

Nie m ożem y zagłębiać się w  tym  w ykładzie  w  złożoną h isto ­
rię  m od litw y  litu rg iczn e j, w  proces je j k lery k a lizac ji i zan iku  
u dz ia łu  w iernych  św ieckich. W ispom nijm y jed n a k  choćby o tym , 
że już  p ierw si p isa rze  chrześc ijańscy  m ów ią o m od litw ie  w spól­
n o ty  pod p rzew odn ic tw em  b iskupa, p rezb ite ró w  i d iakonów , jako 
o sta łym  i obow iązującym  zw yczaju, i  ta k  św. H ip o lit Rzym ski 
(f 235) zachęca w iernych , ab y  codziennie ran o  b ra li udzia ł w  zgro­
m adzeniu , w  k tó ry m  odbyw a się nauczan ie  i w spólna m odlitw a: 
„Bo jeśli k toś m od lił się w  zgrom adzeniu , zdoła u n ik n ąć  podstępu  
i złości za d n ia” (T radycja  A postolska, w yd. B. B otte, s. 87—89)- 
Sw. C yp rian  (f 258) św iadczy  o p rak ty c e  p o ran n e j i w ieczornej 
m o d litw y  oraz poda je  je j uzasadnienie: p o ran n ą  m od litw ą  czcimy 
zm artw y ch w stan ie  C h rystu sa ; w ieczorem , o zachodzie słońca, b ła ­
g am y  o p rzy jśc ie  C h rystu sa  i o św ia tło  Jego  łask i (De o ratione 
dom inica, 35— 36). T e rtu lia n  (f ok. 220) w  sw ym  tra k tac ie  „De 
o ra tio n e” w spom ina o uśw ięconych p raw n y m  zw yczajem  m odli­
tw a c h  (leg itim ae orationes), k tó re  bez żadnej specja lnej zachęty  
w in n y  być zanoszone do Boga z n as tan iem  św ia tła  i nocy (D^ 
o ra tio n e  25: P L  1, 1193). B ardzo  poch lebne św iadectw o o swej 
m atce  św. M onice d a je  św. A ugustyn  w  „W yznan iach” (V, 9)-
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M onika codziennie przynosiła  d a r  n a  E ucharystię  a ponadto  dw a 
razy  dziennie: ran o  i w ieczorem  przychodziła  do kościoła, ab y  
słuchać kazań  i m odlić się (Św ięty  A ugustyn , W yznania, W arsza­
w a 1978, 79).

Sobór W at. I I  naw iązu je  do tej s ta re j trad y c ji ch rześcijańsk iej, 
gdy  m odlitw ę p o ran n ą  — Ju trz n ię  (Laudes) i w ieczorną — Nie­
szpory —  nazyw a „głów nym i częściam i codziennego oficjum ” , do­
słow nie: „podw ójnym i zaw iasam i” —  „dup lex  cardo officii quo­
tid ian i” (KL 89 a). N atom iast IG LH  40 fo rm u łu je  tak ie  za lecen ie  
pod adresem  w spólnot chrześcijańskich : „N ależy bardzo  cenić 
Ju trz n ię  i N ieszpory jako  m odlitw ę chrześcijańskiej w spólnoty  
oraz popierać ich  w spólne i publiczne odpraw ian ie , zwłaszcza 
przez tych , k tó rzy  p row adzą życie w spólne. S p raw ow an ie  tych  
m od litw  zaleca się także po jedynczym  w iernym , k tó rzy  n ie  m ogą 
uczestniczyć w  odm aw ian iu  w spólnym ”.

Z pew nością jeszcze wiele czasu up łyn ie , zan im  u trw a li się 
w  K ościele p rzekonan ie , że L itu rg ia  godzin jest m od litw ą całej 
w spólnoty  w ierzących, a nie ty lko  p rzyw ile jem  duchow nych. 
F ran cu sk i dom in ikan in , O. R oguet s tw ierdza  z hum orem , że gdyby  
obecnie zobaczono w iernego  św ieckiego z b rew iarzem  w ręk u , bu ­
dziłoby to  tak ie  sam o zdziw ienie, jak  w tedy , gdyby  ten  człow iek 
pokazał się w  b irecie na głowie...

Zauw ażm y jednak , że odnow a litu rg ii stw arza  w a ru n k i sp rzy ja ­
jące p rzyw rócen iu  społecznego c h a ra k te ru  L itu rg ii godzin także 
w  życiu w iernych  św ieckich. Do w spólno t p a ra fia ln y ch  k ie ru je  
IGLH n astęp u jącą  zachętę:

„...w spólnoty w iernych , w śród  k tó ry ch  naczelne m iejsce za j­
m u ją  parafie , będące jak b y  kom órkam i diecezji, zorganizow anym i 
pod p rzew odnic tw em  paste rza  zastępującego b iskupa, „p rzedsta ­
w iają  w  pew ien  sposób w idzialny  K ościół ustanow iony  na całej 
ziem i” (KK 42). W m iarę  m ożności pow inny  one odpraw iać w spól­
n ie  w  kościele głów ne godziny” (n. 21).

Te „głów ne godziny” — to  oczywiście J u trz n ia  i N ieszpory. 
W iem y, że w  osta tn ich  dziesią tkach  la t  n iedzielne i św iąteczne 
n ieszpory  w p a ra fia c h  zostały  n iem alże w yrugow ane w sku tek  
w prow adzen ia  M szy popołudniow ych. J e s t  to  jed n ak  zjawisko,, 
k tó re  m usi budzić n iepokój, poniew aż p row adzi do zubożenia 
re lig ijnego  życia w iernych . L itu rg ia  to  n ie  ty lko  Msza św. To 
także w spólna m od litw a całej społeczności p arafia lnej. T rzeba 
,przy tym  podkreślić , że IG LH  12 zw raca uw agę na  ścisłą łączność 
E ucharystii i L itu rg i godzin: „L itu rg ia  godzin rozszerza n a  po­
szczególne godziny dn ia  uw ielb ien ie  i dziękczynienie, jak  rów ­
nież pam ięć o m is te riach  zbaw ien ia , b łagan ie  i zapoczątkow anie
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n ieb iesk ie j chw ały , k tó re  u rzeczyw istn iają  się w  eucharystycznym  
m isterium , będącym  ośrodkiem  i szczytem  całego życia chrześci­
jań sk ie j w spólnoty. S p raw ow an ie  L itu rg ii godzin n a jlep ie j też 
p rzygo tow uje  do E ucharystii, poniew aż budzi i p o d trzy m u je  dy ­
spozycje konieczne do ow ocnego udz ia łu  w  E ucharystii, ja k  
w ia ra , nadz ie ja , m iłość, pobożność i duch  o fia ry ”.

Innym i słow y: M sza św. je s t zarów no źródłem , z k tó rego  w y­
p ływ a L itu rg ia  godzin, rozciągając na poszczególne p o ry  dnia 
to, co stanow i treść  litu rg ii  m szalnej, a z d rug ie j je s t szczytem , 
do  k tó rego  p row adzi i p rzygo tow uje  dobrze p rzeży ta  litu rg ia  go­
dzin . Celem  um ożliw ienia przeżycia tego zw iązku  (E ucharystii 
i L itu rg ii godzin) IG LH  p rzew id u je  m ożność organicznego po łą­
czenia poszczególnych godzin z M szą św. (najczęściej Ju trz n i  i N ie­
szporów ).

Społeczno-ek lez ja lny  c h a ra k te r  L itu rg ii godzin  opiera się na  
n astęp u jący ch  zasadach:

1. L itu rg ia  godzin , podobnie  ja k  inne  czynności litu rg iczne , 
n ie  je s t czynnością p ry w a tn ą , lecz na leży  do  całego c ia ła  Kościoła, 
u jaw n ia  je  i go dotyczy (Por. K L 26). K ościelny  c h a ra k te r  tej 
litu rg ii w ted y  n a jb a rd z ie j jaśn ie je  i w  najw yższym  s to p n iu  jes t 
ona w skazana w tedy , gdy  je s t sp raw ow ana  pod p rzew odnictw em  
b iskupa , z udziałem  p rezb ite ró w  i  usługujących , gdy  w ięc czyni 
to  Kościół p a rty k u la rn y , w  k tó ry m  „praw dziw ie  je s t obecny i dz ia­
ła  jeden , św ięty , ka to lick i i  aposto lsk i K ościół C h rystu sow y” (IGLH 
20; P or. DB 11).

2. P on iew aż L iturg ia  godzin  z n a tu ry  sw ojej m a c h a ra k te r  spo­
łeczny, p ierw szeństw o należy  p rzyznać sp raw ow an iu  je j w  spo­
sób w spólno tow y p rzed  sp raw ow an iem  p ry w a tn y m  (Por. K L  27):

„S praw ow an ie  w spólnotow e jaśn ie j ukazu je  ek lez ja lną  n a tu rę  
L itu rg ii godzin, sp rzy ja  czynnem u udziałow i w szystk ich  zgodnie 
ze stanem  każdego uczestn ika .— przez ak lam acje , dialogi, n ap rze­
m ien n y  śp iew  psalm ów ... b ardz ie j uw zględn ia  różne fo rm y  w y ra ­
zu... W ypada ponadto , aby  oficjum  zgodnie  z n a tu rą  i funkcją  po­
szczególnych jego części by ło  śp iew ane w  chórze lub  w  m odlącej 
się w spólnocie” (IG LH 33).

3. Z tej rac ji w spó lno ty  kanoników , zakonników  i zakonnic, 
k tó re  na m ocy sw ych reg u ł i k o n sty tu c ji sp ra w u ją  w  całości lub  
częściow o L itu rg ię  godzin, w  sposób specja lny  uobecn ia ją  Kościół 
m od lący  się oraz p rzy czy n ia ją  się sw oją  m od litw ą  do w zrostu  
całego M istycznego C iała  C h rystu sa  i p rzy m n aża ją  d ob ra  Kościo­
łom  p a rty k u la rn y m  (IGLH 24; P or. DB 33; DM 15; DZ 6.7.15).

4. T akże członkow ie zgrom adzeń  n ie  zobow iązanych  do w spól­
nego  sp raw ow an ia  L itu rg ii godzin, członkow ie in s ty tu tó w  dążen ia



LITU RG IA G ODZIN W  ŻYCIU KOŚCIOŁA 235

do  doskonałości, są zachęcani do g rom adzen ia  się n a  tę  litu rg ię  
bądź sam i bądź z in n y m i ludźm i (Por. IG LH  26). Podobna zachęta  
je s t  sk ie row ana  do w ie rn y ch  św ieckich, k tó rz y  grom adzą się  na  
m odlitw ę lu b  w  jak ichś  celach apostolskich. W ypada w reszcie, 
ab y  ch rześc ijan ie  ży jący  w rodzinach , k tó re  są jak b y  dom ow ym i 
K ościołam i, n ie  ty lko  m odlili się w spólnie, lecz by  w m ia rę  m oż­
ności sp raw ow ali n iek tó re  części L itu rg ii godzin i aby  w  ten  spo­
sób jednoczyli się z całym  K ościołem  (IGLH 27. P o r. K L 100; 
DA 11).

5. L udźm i m od litw y  ze szczególnego ty tu łu  w in n i być w e 
w spólnocie K ościoła b iskup i i p rezb ite rzy . Kościół upow ażnia  ich  
i zobow iązuje do L itu rg ii godzin, ab y  p rzy n a jm n ie j oni zapew nia li 
w ykonan ie  zadan ia  całej w spó lno ty  i ab y  m odlitw a C hrystu sa  n ie ­
u stan n ie  trw a ła  w  K ościele (Por. D K  13).

B iskup w  w y ją tk o w y  sposób rep rezen tu je  osobę C hrystusa . 
J e s t  on a rcy k ap łan em  sw ej ow czarn i; tym , od k tó rego  w  pew ­
nym  s to p n iu  pochodzi i zależy ch rześc ijańsk ie  życie jego w ie r­
nych  (Por. K L  41; K K  21). W śród  członków  swego K ościoła lo­
kalnego  B iskup w in ien  być p ierw szym  człow iekiem  na m od li­
tw ie  (p rim us in  oratione). J e g o  m od litw a  w L itu rg ii godzin  jes t 
zawsze m od litw ą  zanoszoną w  im ien iu  K ościoła i za pow ierzony  
■Ulu Kościół.

P rezb ite rzy  złączeni ze sw ym  b iskupem  i z całym  p rezb ite rium , 
także uobecn iają  osobę Jezusa  C hrystu sa  K ap łana  (Por. D K  13). 
M ają udzia ł w  ty m  sam ym  posłann ic tw ie , m odląc się za pow ierzo- 
u y  sobie lu d  i za ca ły  św ia t (Por. DK 5). S w oją m od litw ą  w ypeł­
z a j ą  zadan ia  d o b rych  pasterzy , n aś lad u jąc  C hrystu sa , k tó ry  m odli 
się za uczniów , aby  m ieli życie i doszli do pełnej jedności (Por. 
J  10, H ; 17, 20. 23; IG LH  28).

6. Z auw ażm y w reszcie, ja k  w  p rzep isach  IG LH  sfo rm ułow ana 
je s t zasada obow iązyw alności L itu rg ii  godzin  w  sto sunku  do tych , 
k tó rzy  o trzym ali upow ażnien ie  od K ościoła; zw łaszcza b iskupów  
i  p rezb ite rów . Nasz do k u m en t n ie p rzem aw ia  język iem  k azu is tyk i 
daw n y ch  podręczn ików  teo log ii m o ra ln e j. N ie m ów i o sankcjach  
k a rn y ch  p ro p o rc jo n a ln y ch  do ilości opuszczonych psalm ów . Co 
jed n ak  n ie oznacza w cale, aby  obow iązek m odlen ia  się n ie by ł 
pow ażny, ab y  m ożna było  w  n ieodpow iedzia lny  sposób rezygno­
w ać z m od litw y  i w ysiłku  jej doskonalen ia. IG LH  w yprow adza 
obow iązek sp raw o w an ia  L itu rg ii godzin  z p rzy k ład u  i nak azu  
C hrystusa  o raz z is to ty  kap łańsk iego  pow ołan ia  do uobecn ian ia  
C h rystu sa  we w spólnocie w iernych . P odstaw a obow iązku m odli­
tw y  jes t ontologiczna i sa k ra m en ta ln a  a n ie  ty lko  czysto legalna. 
P re zb ite r  m usi być m ężem  m od litw y , pon iew aż uczestniczy w  po-
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słann ic tw ie  C hrystu sa , k tó ry  n ieu s tan n ie  m odli się za sw ój K o­
ściół i razem  ze sw oim  Kościołem . Z ak ład a jąc  tak ie  rozum ien ie  
całego teologicznego k o n tek stu , o k tó rym  d o tąd  b y ła  m ow a, IG LH  
29 ogran icza się do  następu jącego  s tw ierdzen ia :

„B iskupi w ięc i p rezb ite rzy  o raz inn i słudzy  św ię tych  ta jem nic , 
k tó rzy  o trzym ali upow ażnien ie  od K ościoła (Por. n. 17) do sp raw o­
w an ia  L itu rg ii godzin, pow inn i codziennie w ykonyw ać ją  w  ca­
łości, zachow ując  o ile  to  m ożliw e, praw dziw ość godzin  (in teg rum  
eius cursum  cotid ie p e rso lv an t, H o ra ru m  v e rita te , q u a n tu m  fie ri 
po test, servata).

N iech przede w szystk im  p rzy w iązu ją  w łaściw e znaczenie do 
G odzin, k tó re  są jak b y  podstaw am i te j L itu rg ii, to  jes t do J u trz n i  
i  N ieszporów  oraz n iech  czuw ają, aby  ich  n ie  opuszczali bez pow aż­
n e j przyczyny. N iech też w ie rn ie  o d p raw ia ją  G odzinę C zytań  
(O fficium  Lectionis), k tó ra  je s t  nade w szystko  litu rg iczn y m  sp ra ­
w ow aniem  słow a Bożego. W te n  sposób będą codziennie w ypełn iać  
w łaściw ą sobie pow inność, aby  p rzy jm ow ać słow o Boże, staw ać się 
coraz doskonalszym i uczniam i P a n a  i coraz g łęb ie j w n ikać  w  n ie ­
dościgłe bogactw a C hrystusow e (Por. K O  26; D K  13). A by m ogli 
lep ie j uśw ięcić dzień, n iech  im  p o n ad to  leży na  se rcu  recy tac ja  
„M odlitw y w  ciągu  d n ia ” (H ora m edia) i „M odlitw y na  zakończe­
n ie  d n ia” (C om pletorium ), k tó rą  zakończą całą „S łużbę Bożą” 
i polecą się Bogu p rzed  u d an iem  się na spoczynek” .

III. ORIENTACJA PASTORALNO-ASCETYCZNA

Paistoralno-ascetyozne w sk azan ia  IG LH  w y n ik a ją  z w szystkich  
poprzedn io  w y p u n k to w a n y c h  zasad.

1. M odlitw a b iskupa  i p rez b ite ra  je s t n ieodłączna od całej ich 
p as te rsk ie j posługi. W inn i oni pam iętać  o słow ach P an a : „...beze 
M nie nic n ie m ożecie uczynić” (J 15, 5). T ylko  On m oże zapew nić 
skuteczność naszych  czynów  (Por. K L 86). P aste rze  w inn i pam iętać  
o p ostępow an iu  A postołów , k tó rz y  w ty m  c e lu  u stan o w ili do  pom o­
cy  w p racy  c h a ry ta ty w n e j S iedm iu  m ężów  p e łnych  D ucha Św ięte­
go, ab y  sam i w ięcej czasu i sił m ogli pośw ięcić m od litw ie  i posłu­
dze słow a (Por. Dz 6, 4; K L  86). N ieporozum ieniem  by łoby  więc 
tw ie rd z en ie , że m ało  się m od lim y , pon iew aż m am y  dużo pracy. 
Bez w y trw a łe j m o d litw y  czyn p rze radza  się w  bezow ocną, ze­
w n ę trz n ą  ty lk o  ak tyw ność. S am a zaś p raca  n ie s tan ie  się m odli­
tw ą , jeżeli zab rak n ie  oddechu w  ciszy kon tem p lac ji. M odlitw a jest 
oazą ciszy i szukan ia  Boga na  p u s ty n i w spółczesnego św iata  ubó­
s tw ie n ia  tech n ik i i su k cesu  p ro d u k cji.

2. N asz dok u m en t bardzo  m ocno p odk reśla  obow iązek paste rzy
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w ta jem n iczan ia  w ie rn y ch  w  codzienną m od litw ę  K ościoła: „...niech 
podejm ą w ysiłek , ab y  w szyscy pow ierzen i ich  trosce  by li jedno­
m y śln i n a  modiliitwie” (DB 15). N iech  się zatroszczą o to , aby  w ie r­
n i by li zap raszan i i  p rzez  odpow iednią katechezę fo rm ow an i do 
sp raw ow an ia  we w spólnocie g łów nych  części L itu rg ii godzin, 
zwłaszcza w  n iedziele  i  św ięta . N iech uczą ich  szczerej m o d litw y  
przez uczestn ic tw o  w  te jże  L itu rg ii, n iech  w d raża ją  w  ch rześc ijań ­
skie rozum ien ie  psalm ów , ta k  aby  stopniow o doszli do zasm ako­
w an ia  i p ra k ty k i m od litw y  K ościoła” (IGLH 23).

3. Pon iew aż jed n a k  zaw sze a k tu a ln e  je s t p rzysłow ie „Nem o da t 
quod non  h a b e t” , IG LH  w zyw a d u szpaste rzy  do trpsiki o doskona­
len ie  sw ej m od litw y , o au ten ty zm  L itu rg ii godzin  p rzede  w szyst­
kim  w ich osobistym  życiu.

Pon iew aż L itu rg ia  godzin je s t m o d litw ą  n a  w skroś b ib lijn ą , 
ułożoną z tek stó w  P ism a św. i n im i n a tch n io n ą , p ierw szym  zada­
n iem  p rezb ite ró w  je s t stałe , serdeczne i żyw e um iłow an ie  P ism a 
św. oraz poszuk iw anie  jego Skarbów, aby  m ogli innym  rozdaw ać 
to, co sam i o trzym ali i aby  ich  n a u k a  by ła  pokarm em  L u d u  Bo­
żego (Por. IG LH  55; K L  24). Szczególnie w inn i się troszczyć o 
głębsze poznanie  psalm ów , aby  sam i m ogli się  n im i m odlić w  du ­
chu  ch rześc ijańsk im  i p o tra f ili  w p row adzać  w ie rn y ch  w bogac­
tw o P sa łte rza  (Por. IG LH  10— 135; K L  90).

Poniew aż L itu rg ia  godzin  m a  uśw ięcać ca ły  dzień  i całą dzia­
łalność duszpasterza  o raz m a  w yrażać  odpow iedź na w ezw anie 
C hrystusa : „zaw sze trz e b a  się m odlić  i n ie  u staw ać” (Por. Ł k  18, 1), 
należy  pod jąć  w ysiłek , aby  w  sp raw o w an iu  L itu rg ii zachow ać 
czas n a jb a rd z ie j zb liżony do p o ry  w łaściw ej poszczególnym  go­
dzinom  kanonicznym  (IGLH 10— 11; K L  94). W ym agać to  będzie 
ascezy w p lan o w an iu  d n ia  i gospodarow an iu  czasem; n ie  odk ła­
d an ia  m od litw y  na  późniejsze czy o sta tn ie  godziny dn ia . Dotyczyć 
to  będzie p rzede  w szystk im  Ju trz n i  jak o  m o d litw y  p o ran n e j (za­
chow a ona sw ój sens, gdy  zostan ie  odpraw iona rank iem  lub  p rzy ­
na jm n ie j p rzed  południem ...) i N ieszporów  jak o  m o d litw y  w ie­
czornej. G odzina czy tań  n ie  je s t zw iązana z ok reśloną  p o rą  dn ia  
(w recy tac ji in d y w id u aln e j —  P or. K L  89 c  i IG LH  55— 59). N a­
tom iast „M odlitw a na zakończen ie  d n ia” — C om pleto rium  — 
może być odm ów iona n aw e t po północy, jeżeli fak tyczn ie  w tedy  
kończy się nasz dzień  p rac y  (Por. IG LH  84).

W reszcie w ym agan ie  n a jw ażn ie jsze  i zaw sze ak tu a ln e  wobec 
dośw iadczenia naszej słabości i ru ty n y : „M ens concordet voci” . 
Ju ż  K L 90 p o w ta rza  w  sto su n k u  do w szystk ich  m odlących  się to  
w ezw anie, z jak im  n iegdyś zw raca ł się św. B enedyk t do sw ych 
duchow ych synów  w  „R egula m o n as te rio ru m ”, c. 19: „n a ju s iln ie j
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zachęca się w Panu kapłanów oraz immych uczestniczących w ofi- 
cjum, aby przy jego odmawianiu myśli odpowiadały słowom”. 
Ryzykowne byłoby twierdzenie, że wypełniamy nasze zobowiąza­
nie wynikające z udziału w kapłaństwie Chrystusa i odda jemy 
chwałę Bogu przez samo materialne niejako wykonanie „pensum” 
codziennej modlitwy. „Chwałą Boga jest żywy człowiek” — mówił 
św. Ireneusz. (Adversus haereses IV, 20, 7.) Chwała Boga „prze­
chodzi” przez uświęcenie człowieka. Tylko taka modlitwa, która 
jest aktem w .pełni ludzkim, świadomym, owocnym dla człowieka, 
przynosi chwałę Bogu. Jeśli tak nie jest, jeśli nie rozumiemy tego, 
co mówimy, jeśli nie myślimy o tym, co mówimy, i do nas odno­
szą się słowa Izajasza powtórzone przez Jezusa pod adresem uczo­
nych w Piśmie (Iz 29, 13; Mt 7, 6 n.): „Ten lud czci mnie warga­
mi, lecz sercem swym jest daleko ode Mnie”. Przy różnych oka­
zjach powtarzam moim Słuchaczom treść napisu ułożonego w 
formie mozaiki nad wejściem do kościoła św. Anzelma w Rzymie 
na Awentynie (napis ten spotkałem w pierwszych dniach pobytu
1 studiów w Mieście): „Ante Deum stantes non simus oorde va­
gantes. Si cor non orat, in vanum lingua laborat”. Może wolno 
byłoby go oddać w takiej nieporadnej szacie .poetyckiej”: „Kiedy 
przed Bogiem stoimy, sercem niech nie błądzimy. Na próżno ję­
zyk pracuje, gdy serce Boga nie czuje”. To echo upomnienia z 
Reguły św. Benedykta! Mens concordet voci.

IGLH nadaje temu upomnieniu następującą formę:
„Aby ta modlitwa stała się własnością tych, którzy w niej 

uczestniczą, aby była źródłem pobożności i wielorakiej łaski Bo­
żej oraz podtrzymaniem osobistej modlitwy i działalności apostol­
skiej, trzeba, ażeby w jej godnym, uważnym i pobożnym odpra­
wianiu myśli odpowiadały słowom. Niech wszyscy starannie współ­
pracują z łaską Bożą, aby jej nie otrzymywali na próżno (Por.
2 Kor 6, 1; KL 11). Niech szukają Chrystusa i coraz głębiej wni­
kają przez modlitwę w Jego misterium (Por. DK 14; DFK 8); niech 
chwalą Boga i zanoszą do Niego błagania w tym duchu, w jakim 
modlił się sam Odkupiciel”, (n. 19).

W tym ostatnim zdaniu znajdujemy najgłębszy sens Liturgii 
godzin w życiu Kościoła i w życiu każdego prezbitera, który swą 
modlitwą uobecnia i przedłuża w społeczności Kościoła modlitwę 
Chrystusa. O tym, jak bardzo modlitwa — zarówno ta liturgiczna 
jak i ta — zanoszona do Ojca w ukryciu przy zamkniętych 
drzwiach izby — jest związana z egzystencją prezbitera, jak jest 
warunkiem prawdziwego postępu i zachowania kapłańskiej toż­
samości — pisał Ojciec św. Jan Paweł II w swoim wielkoczwart- 
kowym liście do kapłanów:
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„Nawracać się — to znaczy zawsze się modlić i nie ustawać 
(Por. Lk 18, 1). Modlitwa — to poniekąd pierwszy i ostatni wa­
runek nawrócenia, postępu, świętości... Modlitwa wyznacza istot­
ny styl życia kapłańskiego... Modlitwa pozwala nam. stale odnaj­
dywać to światło, które nas prowadziło od początku powołania 
kapłańskiego i stale prowadzi, choć czasem zdaje się ginąć w 
mroku. Modlitwa pozwala nam stale się nawracać, trwać w sta­
nie nieustannego dążenia do Boga, które jest nieodzowne, jeśli 
mamy innych do Niego prowadzić. Modlitwa pomaga nam wie­
rzyć, ufać i miłować nawet wówczas, gdy nasza ludzka słabość nam 
w tym przeszkadza”.


